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Strona 1
Strona 2
Książka przeznaczona wyłącznie dla dorosłych
czytelników.
Sceny erotyczne opisane są szczegółowo z użyciem
wulgarnego języka.
Strona 3
Strona 4
Dedykacja
Dla wspaniałej pisarki i przyjaciółki, Marly Chance. Bardzo
Ci dziękuję za wsparcie i zachętę, które od Ciebie otrzymałam,
oraz za dobre słowo. Zainspirowałaś mnie jako pisarka i jako
przyjaciółka. Dziękuję za wszystko.
Prolog
Jesse przysiągł sobie, że Terrie do niego przyjdzie. Nie
zamierzał spędzić bolesnych miesięcy, próbując namówić ją do
związku, którego – jak sama stwierdziła – nigdy nie będzie mogła
tolerować. Zamiast tego postanowił ją uwieść.
Po śmierci Thomasa stał się dla niej niezbędny. Często bywał
w domu, naprawiał to czy tamto, rozmawiali albo oglądali filmy do
późna w nocy. Wbrew pozorom Terrie była nieufną osobą, bardzo
świadomą tego, jak łatwo można ją zranić, jak słaba jest fizycznie.
Z informacji, jakie udało mu się zebrać, jego brat był jeszcze
większym draniem, niż Jesse sobie wyobrażał.
Thomas skrzywdził ją w najgorszy możliwy sposób. Terrie
dałaby sobie radę z przemocą fizyczną: po prostu by odeszła. Ale
systematyczna przemoc psychiczna i słowna niemal ją zniszczyła.
Strona 5
– To był naprawdę piękny ślub. – Terrie potknęła się o niego,
gdy próbował pomóc jej wejść do domu.
Ślub Jamesa i Elli rozczulił ją, zrobiła się refleksyjna.
Siedziała w limuzynie w drodze do domu, cicha, trochę smutna,
patrzyła za okno i nieświadomie dotykała palcem wypukłości
piersi, które odsłaniał dekolt kremowej sukienki. Ten ruch wywołał
napływ krwi do penisa Jessego, który stwardniał z bolesnej
potrzeby.
Jego brat James ożenił się z najlepszą przyjaciółką Terrie po
blisko dziesięciu latach niecierpliwego oczekiwania, aż Ella zmieni
zdanie i skusi ją seksualność, którą jej oferował.
– Przynajmniej nie był długi. – Jesse przyciągnął ją do siebie,
kierując się do salonu. Rozkoszował się miękkim ciałem przy
swoim boku.
Delikatny jedwab sukni ślizgał mu się w dłoniach, a kiedy
posadził Terrie na kanapie, brzeg podjechał do góry, prawie
odsłaniając bieliznę. Kremową, tak jak sukienka, jedwabną. Mógł
się założyć, że to były stringi.
– Pocałowałeś pannę młodą. – Jej zaskakujący komentarz
sprawił, że zaskoczony uniósł brwi.
Pocałował pannę młodą. Mocno i głęboko, ku jej
kompletnemu zaskoczeniu i szokującemu podnieceniu.
– Tak, pocałowałem. – Ukląkł przy niej i zdjął buty na
wysokim obcasie z jej drobnych stóp.
– To było takie dekadenckie – powiedziała. – Całowanie jej
w ten sposób, z językiem. Podnieciłeś ją.
Stłumił uśmiech.
– I o to chodziło – wyszeptał, głaszcząc delikatnie obrzmiałe
punkty z boku stopy.
Wydęła usta. Tak intrygująco dąsała się najczęściej na niego.
– Obiecuję nie całować więcej Elli. – Pieścił dłonią jej łydkę,
czuł, jak delikatnie drży.
– Sax się z nią pieprzył. Oczywiście był na ślubie. – Rzuciła
mu niezadowolone spojrzenie spod przymkniętych powiek. –
Wiedziałam, że się nie powstrzyma. Poddała się zbyt łatwo.
Strona 6
Brzmiała, jakby była zła na Ellę, choć Jesse wiedział, jak
bardzo cieszyła się tym, że przyjaciółka odnalazła w końcu
szczęście.
– Ciebie oczywiście byłoby dużo trudniej przekonać? –
spytał, uważając, by utrzymać spokojny głos. Dłoń pieściła łydkę
raczej uspakajająco, nie podniecająco.
Rzuciła mu twarde spojrzenie.
– Nie jestem taka łatwa.
To było pewne jak diabli. Mimo to mruczał uspokajające
słowa i masował jej stopy, świadomy, że bolały ją od szpilek.
– Nie jestem twoją siostrą. – Wyrwała stopę z uchwytu i
patrzyła na niego gniewnie. – Przestań mnie tak traktować.
– Zachowuj się tak dalej, to przełożę cię przez kolano i wleję
ci w tyłek. – Chwycił z powrotem jej nogę. – Więc co cię tak
wkurzyło? Myślałem, że cieszysz się szczęściem Elli.
– Cieszę się. – Znów się dąsała i patrzyła na niego ponuro.
– Więc w czym problem? – spytał znów.
– Mnie tak nigdy nie pocałowałeś – wydusiła w końcu, a
policzki zalał jej rumieniec. – Dlaczego?
Jej orzechowe oczy, bardziej zielone niż brązowe,
obserwowały go zmrużone z frustracji i podniecenia. Delikatne
rude włosy opadały dookoła twarzy, ogniste fale kusiły jego
dłonie, żeby odsunął je z rozpalonych policzków.
Zacisnął usta. Jej piersi poruszały się szybko pod sukienką,
twarde sutki sterczały niecierpliwie pod delikatną tkaniną.
Pozwolił dłoni przesunąć się w górę po wnętrzu jej nogi.
– Ponieważ – wyszeptał – nie mogłem się zdecydować, gdzie
chciałbym najpierw włożyć język.
Mrugnęła, zmieszanie wypełniło jej twarz.
– Słucham? – Jej pytanie było niemal jak jęk.
– Słyszałaś mnie. – Pieścił dłonią jej udo. – Powinienem
wziąć twoje wargi i włożyć język do ust, Terrie, czy raczej włożyć
go tak głęboko i mocno do twojej cipki, jak tylko będę w stanie, a
potem wessać cały ten słodki krem do ust? Decydowanie jest do
dupy.
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Otwarła usta, jej nogi zesztywniały. Patrzył, jak próbuje
oddychać, nabrać powietrza, żeby powstrzymać pożądanie
narastające w oczach. Rozsunął jej uda, kutas drgnął na widok
wilgotnego punktu na jedwabiu jej bielizny. Podniósł na nią wzrok.
– Chcesz tego, Terrie? Moich ust zagłębionych w twojej
cipce, mojego języka pieprzącego cię do orgazmu? – Otwarła
szerzej nogi, a z ust wyrwał się jej zduszony jęk.
– Proszę – wyszeptała, a jego kutas zadrżał z radości, a
potem zapulsował rozczarowany, gdy delikatnie zamknął jej uda.
– Przypomnij mi o tym, gdy będziesz trzeźwa, Terrie. –
Podniósł się i spojrzał z góry na jej zszokowaną twarz. – Nie będę
się z tobą pieprzył, kiedy jesteś pijana. Wytrzeźwiej i zadzwoń do
mnie. Ale nie zdziw się, gdy się dowiesz, co Sax robił na tym
ślubie i co prawdopodobnie robi teraz z rozpalonym ciałem twojej
przyjaciółki. Nie pogrywaj ze mną, Terrie – ostrzegł ją spokojnie.
Odwrócił się i wyszedł z pokoju, a potem z domu. Wiedział,
że jeżeli tego nie zrobi, to będzie się z nią pieprzył. Włoży w nią
kutasa tak głęboko i mocno, że będzie krzyczeć o orgazm. Ale nie
mógł. Jeszcze nie. Nie uwiodła go, nie chciała tego wystarczająco
mocno. Kiedy tak się stanie – uśmiechnął się – wtedy da jej to
wszystko, o czym do tej pory marzył.
Strona 8
Rozdział pierwszy
„Przypomnij mi o tym, gdy będziesz trzeźwa, Terrie". Te
słowa odbijały się echem w jej głowie. „Nie pogrywaj ze mną,
Terrie".
Niespokojnie przeczesała palcami rude włosy i zaczęła
nerwowo chodzić po pokoju. Wyszedł już godziny temu, a ona
była trzeźwa, ale nie mogła zebrać się na odwagę, żeby podnieść
cholerny telefon. Była przerażona.
„Myślisz, że jestem zły". Szyderczy głos zmarłego męża
rozbrzmiewał echem w jej głowie. „Powinienem dać ci próbkę
tego, jaki jest Jesse. Pozwolić mu, żeby podzielił się tobą raz czy
dwa z kolegami. Może wtedy doceniłabyś mnie bardziej".
Zadrżała. Bardziej doceniała Thomasa martwego.
Potrząsnęła głową i poszła do małej kuchni. Uwolniła się od
jednego Wymana, a teraz rozglądała się za następnym. Chyba
zwariowała! Co gorsza, tym następnym był Jesse. Ten sam Jesse,
który pieprzył córkę jej najlepszej przyjaciółki. Ten sam Jesse,
który przez ostatnie trzy lata był jej przyjacielem. Zadrżała pod
wpływem powracającej myśli. Na pewno oszalała.
Jesse był członkiem ekskluzywnej grupy mężczyzn. Tess,
córka Elli, wyszła za jednego z nich, Cole'a, najlepszego
przyjaciela Jessego. Ella weszła do domu byłego męża i znalazła
swoją córkę ściśniętą pomiędzy Jessem a Cole'em na finiszu ich
intensywnego trójkąta.
Terrie wiedziała od lat, że Jesse jest członkiem tej grupy.
Było ich ośmiu. Mocno dominujący, charyzmatyczni mężczyźni,
których żądze znały niewiele ograniczeń. Jednym z ich
największych wymagań był trójkąt. Całkowite poddanie i uległość
ich kochanek wobec rozkoszy, jakich mogą im dostarczyć.
Ella najwyraźniej w końcu też się poddała. Matka Tess była
oburzona, wściekła, kiedy pomyślała, że jej córkę pieprzy James,
brat bliźniak Jessego. Prawie oszalała z bólu. Kochanie jednego z
tych facetów było piekłem. Terrie dobrze o tym wiedziała.
Na szczęście Jamesa zmęczyło czekanie i sam spróbował
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zdobyć Ellę w sposób, który odebrał jej jakąkolwiek chęć walki.
Jako partnera do pokonania ostatniej seksualnej przeszkody na
swojej drodze wybrał Saxa.
Terrie westchnęła posępnie. Najpierw Tess, a teraz Ella. Dwie
najwięcej znaczące dla niej osoby zdecydowały się na związek,
który okupował tylko jej najmroczniejsze, wypełnione pożądaniem
sny. Właśnie to popchnęło ją lata temu do odtrącenia uwagi
Jessego na korzyść tego, którego uważała za bezpieczniejszego
brata.
Terrie przeniosła się z kuchni na taras, usiadła na huśtawce i
wpatrywała się w powoli zapadający zmierzch. Jej ciało płonęło.
Wiedziała, kim był Jesse, znała jego pragnienia, wiedziała, co mu
się podoba. Nic nie mogła na to poradzić. Thomas wszystko jej
opowiedział ze szczegółami.
Zgięła nogi, a huśtawka zaczęła się delikatnie bujać pod jej
ciężarem. Kojący rytm zazwyczaj łagodził jej zdenerwowanie, ale
dziś zdawał się je tylko prowokować. Miękkie kołysanie w tył i w
przód sprawiało, że jej pochwa zacisnęła się na myśl o Jessem
poruszającym się pomiędzy jej udami, o jego penisie wchodzącym
w jej głodną cipkę takim samym powolnym, miarowym ruchem.
Przysięgała sobie, że nigdy nie pozwoli, żeby ktoś się nią
dzielił, żeby mężczyzna, który ją kocha, wykorzystał ją. Pamiętała,
jak Thomas pierwszy raz radośnie ogłosił preferencje swojego
brata, kiedy Jesse siedział z nimi przy obiedzie. Nie żeby Terrie już
ich nie znała.
Pijackie oświadczenie zawstydziło Terrie, a jeszcze bardziej
zszokował ją Jesse, gdy z sardonicznym uśmiechem usiadł
wygodnie na krześle i zapytał Thomasa, czy planuje wystraszyć
Terrie, czy przekonać ją, żeby się przyłączyła. Wtedy się
dowiedziała, że Thomas też był częścią stylu życia, który
preferował Jesse. Do momentu, w którym się z nią ożenił.
Westchnęła ze znużeniem. Przeżywanie błędów małżeństwa
w niczym jej nie pomoże. Teraz Jesse był jej problemem, nie
Thomas. A Jesse i jego brat byli jak noc i dzień. Oczywiście,
wiedziała o tym, kiedy wyszła za Thomasa. To była jej wina.
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Wybrała coś, co wydawało się bezpieczniejszą alternatywą. I
przekonała się o tym, prawie tracąc zmysły.
Niestety, nie rozwiązywało to jej obecnego problemu, którym
był Jesse Wyman i jego niesamowity upór. Zadzwonić do niego,
gdy wytrzeźwieje. Prychnęła. Nie była aż tak pijana. Nie była też
tak głupia, żeby nie wiedzieć, że Sax dołączył do Elli i Jamesa w
ich noc poślubną. Ella już zdążyła ją o tym powiadomić.
Boże. Czy mogła to zrobić? Jej cipka zapulsowała na samą
myśl, ale wszystkie dotychczasowe przekonania wykrzykiwały jej,
żeby odrzuciła ten pomysł. Wiedziała, że Jesse nigdy by nie
odszedł do innej kobiety. Terrie była z Ellą, kiedy Tess podzieliła
się tą informacją. Mężczyźni nie chcieli innych kobiet. Tym, czego
chcieli, był widok ich kobiety doświadczającej rozkoszy dwóch
mężczyzn wielbiących jej ciało, chwalących jej pobudzenie.
Tess była wyjątkowo zadowolona z małżeństwa z Cole'em.
Terrie zacisnęła pięści z zazdrości, gdy o niej pomyślała. Ile razy
Jesse był w łóżku z Tess w ciągu ostatniego roku? Ile razy pieprzył
ją, gdy Terrie leżała podniecona, marząc o jego dotyku? Dotykała
się sama, bo Jessego nie było przy niej.
Boże, była obłąkana. Straciła cały zdrowy rozsądek, ale czy
na pewno?
Jęknęła z powodu bezsensowności własnych argumentów. To
nie miało znaczenia, fakt był faktem. Wykluczone, żeby poprosiła
Jessego o seks z innym mężczyzną. Nie widziała możliwości, żeby
go uwieść.
„Więc jesteś damą Jessego" – powiedział jeden z mężczyzn
na ślubie, podchodząc do niej. „Teraz rozumiem, dlaczego wypadł
z obiegu".
Jesse od razu podszedł i zabrał ją daleko od uśmiechniętego
blondyna, który obserwował ją szelmowskimi zielonymi oczami.
Jak miał na imię? Zmarszczyła brwi, usiłując sobie przypomnieć.
Lucian. Chyba Lucian. Wiedziała, że nie pracował w Delacourte.
Jesse wspomniał coś o komputerach.
Pstryknęła palcami. Lucian Conover. O ile dobrze
zapamiętała, zaprojektował jakieś dziwne programy komputerowe
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dla rządu. Podejrzewała, że Jesse na pewno już kogoś dla niej
wybrał. Co oni robili: siedzieli przy piwie i rozmawiali o tym, kto
będzie pieprzył ich kobiety?
Zarumieniła się. Dobry Boże, w co ona się wplątała? Czy on
po prostu nie może się z nią przespać? A czy ona zgodziłaby się
tylko na seks?
– Cholera. – Zerwała się z krzesła i podeszła szybko do
telefonu wewnątrz domu. Energicznie podniosła słuchawkę z bazy
i szybko wystukała numer Jessego.
– Tak, Terrie. – Usłyszała w słuchawce mroczny, gładki głos,
jak wspaniała czekolada. Była uzależniona od czekolady.
– Poprosiłeś Luciana Conovera, żeby pomógł ci mnie
pieprzyć? – spytała go wprost. Owijanie w bawełnę nigdy nie było
jej mocną stroną.
Nagłe pytanie pozostało bez odpowiedzi. Długa,
przeciągająca się cisza sprawiła, że zaczęła się zastanawiać, czy
nie odłożył słuchawki.
– Jesse? – Głos miała ostry, ale kolana miękkie.
– Nie – odpowiedział w końcu. – Nie do końca. Jesteś teraz
trzeźwa?
W tonie jego głosu słyszała nutę zmartwienia.
– Jak najbardziej – warknęła, myśląc, że to szczęście, że nie
może czymś w niego rzucić. – Jak byś się poczuł, Jesse, gdybym
poprosiła jedną z moich przyjaciółek, żeby pomogła mi cię
zadowolić?
Znów cisza.
– Którą? – Czy słyszała ciekawość w jego głosie?
Zirytowana prawie walnęła telefonem o stolik.
– Jesteś wstrętny – oskarżyła go zapalczywie. – I zmieniłam
zdanie. Nie mam już ochoty się z tobą pieprzyć, Jesse. Właściwie
pan Conover wydawał się raczej zainteresowany. – Zerknęła na
paznokcie, rozważając możliwości. – Może on nie jest tak do
końca chętny, żeby się dzielić?
Jesse odchrząknął.
– Terrie, na twoim miejscu nie kontynuowałbym tego
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wywodu.
– Założę się, że jest nieźle wyposażony – powiedziała z
wyraźnym zainteresowaniem. – Słyszałam, że jest dobry w łóżku.
Może sama się przekonam. Dobranoc, Jesse. Pocałuj mnie w dupę.
Rozłączyła się gwałtownie. Niech go diabli. Wiedziała, że
rozmawiał z Conoverem. Musiał. Zazgrzytała zębami z
wściekłości. Trojanie. Byli Trojanami, jasne. Trojańskim bólem
głowy.
Telefon zadzwonił ostrym, przenikliwym tonem. Terrie
drgnęła na dźwięk dzwonka. Zanim odebrała, sprawdziła numer na
wyświetlaczu.
– Tak, Jesse? – przywitała go słodko.
– Zrobię więcej niż tylko całowanie twojego tyłka, Terrie –
obiecał mrocznym, podnieconym głosem. – Powinnaś być
mądrzejsza i nie rzucać mi wyzwania, kochanie.
Poczuła nerwowy dreszcz oczekiwania przebiegający przez
ciało. Zacisnęła uda, płynny żar z pochwy wylewał się na wargi
cipki na dźwięk mrocznego, głębokiego głosu. Chrypiał na linii,
pieszcząc jej zmysły erotycznymi zamiarami.
– Zejdź na ziemię – prychnęła. – Nie rzucam ci wyzwania,
Jesse. Poinformowałam cię tylko o swoich planach.
Na linii zapadła cisza.
– Myślisz, że jesteś taka odważna – powiedział łagodnym
głosem. Tak delikatnym, tak wyraźnie pełnym uczucia, że poczuła,
jak emocje zaciskają jej gardło.
Tak łatwo mógł jej to zrobić. Doprowadzić ją do wściekłości,
do chęci obdarcia go żywcem ze skóry, a potem zmiękczyć,
rozczulić tak, że roztapiała się u jego stóp w kałużę podniecenia.
– Jestem odważna – przypomniała mu zdeterminowana, że
tym razem się nie zachwieje.
Usłyszała, jak prychnął z niedowierzaniem, jakby chciał
ukryć to, że w nią wątpi.
– Zobaczymy – zaśmiał się delikatnie. – Nie martw się,
kochanie. Nie będę cię naciskał. Pragnę cię, ale nie zabiorę ci
czegoś, czego nie chcesz mi dać. Jesteś bezpieczna.
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Zmarszczyła brwi i przygryzła wargę, słysząc żal w jego
głosie. To tak do niego pasowało. Ta myśl przeleciała jej przez
głowę. Przez serce. Zawsze był taki ostrożny, upewniał się, że nikt
nie został skrzywdzony, zawsze wolał raczej dawać, niż brać. Czy
mógł udawać, że jej pragnie, żeby nie poczuła się skrzywdzona?
Albo udawał, że jej nie pragnie, żeby uchronić ją przed czymś, z
czym według niego by sobie nie poradziła? W przypadku Jessego
obydwa rozwiązania były możliwe.
– Nie chcesz mnie. – Walczyła z goryczą zaciskającą jej
gardło. Przerażało ją, że to była właściwa odpowiedź.
– Terrie, umieram z pragnienia, żeby cię pieprzyć –
westchnął w końcu. – Pragnę cię tak cholernie, że mój kutas jest
twardy jak stal i mógłbym nim wbijać gwoździe. Ale nie chcę cię
skrzywdzić. Nigdy więcej, skarbie. A obawiam się, że to, czego od
ciebie oczekuję, zrani cię. Idź spać, kochanie. I nie martw się o to.
Przyrzekam, że wciąż cię kocham.
Ta całkowita zmiana kierunku rozmowy sprawiła, że w
oczach zapiekły ją łzy. Pragnął jej. Wiedziała, że tak było. Ale
niech ją diabli, jeżeli będzie błagać.
– Wiesz, Jesse, są takie chwile, kiedy nie nadajesz się nawet
do tego, żeby cię zabić – warknęła. – Co pozwala ci sądzić, że
potrzebuję twojej ochrony?
– Terrie…
– Może ty idź do łóżka, Jesse. Przekonaj się, czy możesz
spać ze wzwodem doprowadzającym cię do szaleństwa. A gdy już
to zrobisz, pamiętaj o mojej propozycji. Więcej razy jej nie
powtórzę. I ja też wciąż cię kocham. – W tym momencie zdała
sobie sprawę, jak bardzo naprawdę kochała Jessego.
Odłożyła szybko słuchawkę. Kiedy telefon zadzwonił chwilę
później, obserwowała go uważnie spod przymrużonych powiek.
Była kobietą, a nie dzieckiem, a starania Jessego, żeby obchodzić
się z nią delikatnie, zaczynały działać jej na nerwy. Nadszedł czas,
żeby mu to pokazać.
Uśmiechnęła się powoli. O tak, zdecydowanie nadszedł czas,
żeby mu pokazać, że nie tylko on jeden wie, jak uwodzić. Ona
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również mogła zagrać w tę grę i Jesse wkrótce się o tym przekona.
Strona 15
Rozdział drugi
Terrie nie pozwoliła, żeby nerwy albo strach odwiodły ją od
planu. Wiedziała, że czas, jaki spędziła w małżeństwie z
Thomasem, nie ograniczył jej naturalnej wrażliwości, jej miłości
do życia. Po pierwszym miesiącu przestał jej dotykać. Stopniowo
łamał jej wiarę w siebie i własną seksualność. Nic, co robiła, go
nie satysfakcjonowało. W każdym dotyku znajdował wady, każdy
był niewystarczający.
I, niestety, w braku pożądania wobec niej nie był też
delikatny. Często się wściekał i okrutnie podkreślał, że to była jej
wina. Przecież zanim się z nią związał, seks dawał mu
przyjemność, wykrzykiwał. Niszczyła jego męskość, niszczyła ich
życie nieudolnym reagowaniem. Jak mężczyzna mógł jej pragnąć?
Jak mógł jej pożądać, skoro jej ciało miało tyle wad? Miała za
duże piersi, zbyt krótkie nogi, za cienkie włosy. Lista ciągnęła się
w nieskończoność.
Oczywiście wiedziała, rozumiała, że był szalony. Przed
Thomasem mężczyźni jej pożądali. Ale fakt, że nie umiała
zaspokoić męża, i codzienna lista jej niedoskonałości coś w niej
zabiły. Skoro nie potrafiła zadowolić męża, czy kiedykolwiek
zadowoli kogoś innego?
Ten okres prawie ją zniszczył. Thomas często zapraszał do
domu Jessego, mówił o jego seksualnych preferencjach, a później,
kiedy brat wychodził, okrutnie opowiadał ze szczegółami, jak
niewiele mogła zrobić, żeby zaspokoić mężczyznę takiego jak
Jesse.
Za swój lęk przed seksualnością Jessego zapłaciła najwyższą
karę. Właśnie ten strach pchnął ją w ramiona jego brata.
Mężczyzny, który wydawał się delikatniejszy, mniej skłonny do
dominacji i niedomagający się od niej seksualnego
podporządkowania. Seksualnie Thomas zażądał od niej najwyższej
ceny. Nie chciał podporządkowania, chciał czegoś znacznie mniej
łagodnego. Niewolnictwa.
Zadrżała, układając jedwabne pończochy na nodze.
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Poprawiła elastyczną taśmę i wyprostowała się, żeby sprawdzić
efekt w dużym lustrze. Czarny jedwabny biustonosz i stringi
delikatnie kontrastowały z jej kremową skórą. Zmrużyła oczy i
pogładziła dłonią płaski brzuch, a potem pełne piersi.
Sutki stwardniały pod jedwabiem stanika, a mały złoty
kolczyk na lewej brodawce ciążył jej zmysłowo. Pomiędzy udami
taki sam kolczyk przekłuwał skórę nad łechtaczką i ten ciężar
również doprowadzał ją do szaleństwa, potęgując uczucie
przyjemności.
Stała się tak mokra, tak śliska i rozpalona, że ledwie mogła to
wytrzymać. Jedwab stringów był już cały mokry, a szorstka
struktura na nagich wargach cipki tylko bardziej podkręcała jej
podniecenie.
Cholera, woskowanie, na które namówiła ją Tally, bolało jak
diabli za pierwszym razem. Ale jak przewidziała jej przyjaciółka,
każda sesja była mniej bolesna, a rezultat – fantastyczny.
Uwielbiała być tam naga. To niesamowicie podnosiło jej seksualną
pewność siebie, wspaniałe poczucie wolności i dodatkową
wrażliwość, która pozwoliła jej częściowo wyleczyć zranioną
dumę po śmierci Thomasa.
Nie dlatego, że dotknął jej tam inny mężczyzna. Aż do tej
pory nie znalazła odwagi, żeby się uwolnić od własnych lęków i
spróbować. Jeżeli Jesse uzna, że jej nie chce, to ją zniszczy.
Musiała sprawdzić, czy była wystarczająco kobieca, żeby
utrzymać przy sobie aroganckiego, erotycznie charyzmatycznego
mężczyznę, który od lat ją fascynował.
Wiedziała, czego w końcu od niej zażąda. Wiedziała z
własnych marzeń, z własnych fantazji, że zbliżała się do punktu, w
którym traciła kontrolę, gdy chodziło o nich. Patrzyła sobie w oczy
w lustrze. Czy była niemoralna? Zdeprawowana? Już lata temu
czuła, że tak jest, kiedy po raz pierwszy usłyszała o Trojanach i ich
seksualnych praktykach. Wtedy była tak zakochana, tak bardzo
pragnęła jednego z głównych członków grupy. Wiedziała, że jeżeli
tylko ją o to poprosi, ona przyłączy się do zabawy.
Przygryzła wargę, walczyła ze strachem i przyzwoitością,
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którą wpojono jej w młodości. Do diabła, złamała każdą zasadę,
jaką matka próbowała jej wbić do głowy w temacie seksu i ciała.
Dlaczego teraz miałoby być inaczej? Jeżeli on ją kochał…
– O Boże. Straciłam rozum. – Rzuciła się na łóżko.
Wiedziała, że Jessemu na niej zależy. Na pewno. Pomagał jej
już prawie trzy lata. Słuchał jej krzyków i jej łez przez pierwsze
dni, kiedy poczucie winy po śmierci Thomasa ciążyło jej na duszy.
Tulił ją, powstrzymywał swoje pożądanie, choć wiedziała, że jej
pragnie. Nie mógł ukryć erekcji wypełniającej spodnie tamtej
nocy.
Nigdy nie poświęcił tyle czasu innej kobiecie. Do diabła,
wiedziała, że poza Tess nie był od wieków z inną kobietą. Kiedy
go o to spytała, wzruszył ramionami i stwierdził, że ma za dużo
pracy. Ale z nią spędzał sporo czasu. Czasu, który mógł poświęcić
na rozrywkę. Gdyby tylko chciał.
Kochała go. Od zawsze. Była tego pewna. Ale czy mogła to
zrobić? Czy mogła go uwieść?
Odwróciła się i popatrzyła na sukienkę, którą położyła
wcześniej na łóżku. Seksowna, ale nie wulgarna. Czarny jedwab
opinał jej kształty, ale nie przesadnie krzykliwie. Dekolt zakrywał
piersi, spódnica kończyła się tuż nad kolanem. Dopasowane czarne
szpilki były wysokie i bardzo kobiece.
Strój w stylu „zabójczy i zwalający z nóg" był w sam raz na
wizytę w Delacourte Electronics i próbę uwiedzenia jednego z
wiceprezesów. A miała idealny powód, żeby się tam wybrać. Rano
dostała list dotyczący kolejnego ukrytego długu Thomasa.
Wzięła mocny, dodający odwagi oddech, wstała z łóżka i
podniosła sukienkę. Szybko skończyła się ubierać. Wiedziała, że
jej odwaga gwałtownie słabła. Odzywki Thomasa przemykały
przez jej umysł, gdy wkładała sukienkę przez głowę.
Powiedział, że ma za duże piersi. Przesunęła dłońmi po
pełnych wzgórkach. Miseczka C trzymała pewnie jej ciało, nie
opadały, przynajmniej jeszcze nie teraz. Były jędrne i pełne, a
Jesse miał duże dłonie. Zamknęła oczy, rozkoszując się tą myślą. I
lubił patrzeć na jej biust. Do diabła! Robił to całkiem często. A
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jego spojrzenie było zawsze rozpalone i pełne pożądania.
Nie była zbyt wysoka – kolejna uwaga Thomasa. Nigdy nie
była wystarczająco wilgotna, nigdy nie zachowywała się
wystarczająco podniecająco. Boże, była teraz tak mokra, że prawie
tonęła we własnym pożądaniu.
Nie miał racji. Szybko uczesała włosy, obserwując
jedwabiste pasma czerwono-złotych loków układające się na
ramionach. Odrobina makijażu. Nie potrzebowała zbyt wiele i
rzadko się malowała. Nie chciała wyglądać, jakby planowała
uwiedzenie, ale chciała uwieść.
Była nakremowana, wywoskowana i wypachniona od czubka
głowy po koniuszki palców. Dwie godziny później ubrana, gotowa
i drżąca z nerwów weszła do sekretariatu Jessego. Tally podniosła
głowę, jej oczy odrobinę się rozszerzyły, a na ustach pojawił się
uśmieszek. Terrie modliła się, żeby się za bardzo nie rumienić.
– Czy powinnam zrobić sobie przerwę na lunch? – wycedziła
z rozbawieniem sekretarka. Oparła się wygodnie na krześle i
obserwowała, jak Terrie idzie przez pokój.
Terrie przełknęła mocno.
– Szybko, powiedz mi jeszcze raz, kim był Thomas.
Tally zmarszczyła brwi.
– Kutasem na dwóch nogach? – spytała, przyglądając się jej
uważnie. – Nie mów mi, że zasadzasz się teraz na braciszka. Daj
spokój, Terrie. – Przewróciła kpiąco oczami. – Ten facet to
tykająca bomba. Jak cię dostanie, to już nigdy nie odpuści.
Terrie wypuściła z ulgą powietrze.
– No cóż, przynajmniej nie nazwałaś go chodzącym kutasem.
Tally zaśmiała się, dźwięk był cichy i pełen rozbawienia.
– Raczej chodzącym wzwodem, ale to przynajmniej może
być użyteczne.
– Jest sam? – spytała, wskazując głową na zamknięte drzwi.
Tally spojrzała na drzwi i wstała.
– Sam i nadąsany, jak mi się zdaje. – Uśmiechnęła się i
podniosła z biurka elegancką torebkę. – Mam ochotę na lunch.
Wejdź. Powiedz mu, że zobaczymy się jutro.
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Terrie się skrzywiła.
– Długi lunch, Tally. On cię w końcu zwolni.
Tamta tylko prychnęła.
– Obawiam się, że nie mam tyle szczęścia. Zajmij go czymś,
to nie będzie mu mnie brakować. – Mrugnęła sugestywnie i
pewnym krokiem wyszła z biura.
Terrie stała sama na środku pokoju. Cholerna Tally. Mogła
przynajmniej zostać, żeby ją uratować, kiedy sprawy zajdą za
daleko.
– Tally, gdzie do diabła są szacunkowe koszty… – Jesse z
impetem otwarł drzwi i spojrzał zaskoczony na Terrie. – Gdzie ona
do cholery poszła tym razem?
– Na lunch? – Terrie nie zamierzała wspominać, że jego
sekretarka nie planowała wrócić aż do następnego ranka.
Zdusił przekleństwo i spojrzał na nią spod przymrużonych
powiek. Obejrzał czarną sukienkę, szpilki i Terrie obserwowała
zafascynowana, jak zmysłowość wypełnia jego twarz. W ciągu
kilku sekund zmienił się z przystojnego i tajemniczo
niebezpiecznego mężczyzny w erotycznego pirata. Starała się
powstrzymać drżenie nóg, gdy podniosła rękę i pokazała kopertę,
którą przyniosła.
Skrzywił się.
– Kolejna?
Terrie wzruszyła ramionami.
– Nie tak źle jak poprzednio, ale potrzebuję twoich
prawników, żeby sfinalizować płatności.
Prychnął.
– Wejdź. Nie zamierzam dyskutować o tym, stojąc tutaj.
Odwrócił się i zniknął w swoim biurze. Terrie podążyła za
nim powoli. Kiedy weszła do dużego pomieszczenia, rzuciła okiem
na zestaw wypoczynkowy w rogu.
Jesse usiadł na skórzanej kanapie, zamknął laptopa, na
którym pracował, i odsunął go.
– Usiądź – powiedział, wskazując miejsce obok siebie.
Patrzył, jak podchodzi.
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Intensywność spojrzenia zielonych oczu nie zmieniła się.
Wyglądał, jakby był gotowy się z nią pieprzyć. Nagle Terrie
poczuła się bardziej zdenerwowana niż kiedykolwiek wcześniej w
swoim życiu.
Przysiadła na brzegu kanapy i ostrożnie podała mu kopertę.
– Gdybyś tylko mógł zorganizować zrealizowanie tego
przelewu.
– Jestem pewien, że masz wystarczającą ilość środków, żeby
to pokryć. – Wziął od niej kopertę i wyjął dokumenty ze środka. –
Thomas był głupi, ale ja nie. Jego udziały w firmie są bezpieczne,
Terrie.
Te udziały zapewniały jej wypłacalność pomimo śmierci
Thomasa, który szybko zdołał opróżnić ich konta w czasie
małżeństwa. Jesse nigdy nie odnalazł pieniędzy, ale przynajmniej
nie ucierpiała z powodu tej straty. Kiedy czytał list, pokój
wypełniła cisza.
– Głupi drań – wymruczał i rzucił papier na stolik. – Ma
szczęście, że nie żyje, bo sam bym go zabił. Nie martw się o to.
Księgowy zajmie się jutro płatnością.
– Czy powinnam ograniczyć wydatki na jakiś czas? – spytała
ostrożnie. – Nie chcę przysparzać dodatkowych problemów.
Uśmiechnął się delikatnie. – Mądrze inwestuję pieniądze,
Terrie. Wszystko w porządku. Możesz przestać się martwić.
Zastanawiała się, czy kiedyś zmęczy go opieka nad nią. Od
chwili, w której otrzymała wiadomość o śmierci Thomasa w
wypadku samochodowym, Jesse był przy niej. Zajął się pogrzebem
i przerażającą wiadomością o rosnących długach. Zadbał o
wszystko. I opiekował się nią aż do dziś.
Uśmiechnęła się nerwowo, zastanawiając się, co do cholery
powinna teraz zrobić. Jak się uwodzi mężczyznę takiego jak Jesse?
Wiedziała, że dałby jej wszystko, ale jakim kosztem? Jak mogła
być pewna, że to właśnie jej pragnął? Że mógł ją kochać?
– Wybierasz się gdzieś? – Rzucił okiem na przykryte
sukienką piersi. To było rozpalone, zamyślone spojrzenie,
muśnięcie cielesnego zainteresowania.
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